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U R O C Z Y S T Y

P O P I S  P R O P A G A N D Y
W E W SZYSTKICH  JĘZYKACH W  HZYMIE.

Dnia I3go stycznia roku bieżącego, po
dobnie jak corocznie w tym dniu odbył się 
w Rzymie wielki, we wszystkich językach 
iestyn, w którym jak wiadomo uczniowie 
Pr °Pagandy w różnych swych ojczystych 
jfzykach uroczyste mowy mieli. Przy wstę
pie, gdym oddał bilet zapraszający, pisze 
pewien podróżny, przyjęli mnie uprzejmie 
alumni i przełożeni. Pewien młody, rodem 
z Koblencyi propagandzista, pan Albert Ni
kela , towarzyszył mi przez szerokie palma
mi i wawrzynami ozdobione kurytarze oka
załego gmachu aż do sali, gdzie w głębi na 
wzniesionych w półkole ławkach uczniowie 
siedzieli. Nad nimi wdsiał wizerunek papieża 
Grzegorza X V I. ,  a sala była rzęsisto oświe
tlona. Miejsca zastałem powiększej części 
już zajęte przez Niemców, Anglików, Fran
cuzów, Belgijczyków, Duńczyków, Szwe
dów i Rossyjan , jednakże grzeczny mój to
warzysz wynalazł dla mnie miejsce w po
bliżu tych , które dla kardynałów przezna
czono. Wkrótce potem otoczeni strażą hono- 
r °wą gwardyi szwajcarskiej, weszli w pur
purowych szatach czterćj eminencyje, mię- 

zy którymi sławnego w literackim śwdecie 
atdynała Mezzofantego poznałem. Do nich 

yłączyli się Dom Miguel, dwunastu bisku-
5 . v 1 różni zagraniczni ksiażeta. Za wnii- SC IPm  ^ # i ł ®  m t j

‘ uo sali Ich Eminencyj powstali ucznio-
|e 1 nie usiedli, aż pokąd kardynałowie 

miejsc swoieh nie zajęli. W  tej chwili roz

począł się łacińską pizez pewnego Illiryj- 
czyka mianą przemową akt akademicki. Po 
tćj przemowie rozdano pomiędzy gości pro
gram z wyszczególnieniem różnych języ
ków, tudzież imion alumnów, którzy w tych 
językach mowy mieć będą. Zaraz potem 
deklamował pewien młody propagandzista 
zNuwego Jorku, wićrsz w języku hebrej- 
skirn, po którym przez dwóch Chaldejczy
ków rabiński dyjalog nastąpił. Abdallah Asse- 
mani z góry Libanu wygłaszał wiersz sy
ryjski; pewien uczeń rodem z Betleem,  
mówił językiem samarytańskim. Następnie 
powstało trzech Chaldejczyków, dla wygło
szenia ehlogi w swym kościelnym języku , 
którą śpiewem w tonach guturalnych za
kończyli.

Jak wszystkich, któ”zy się dotychczas sły
szeć dali z upodobaniem przyjęto, tak też 
szczególniej tych ostatnich dwukrotnie okla
skam i powitano. Potem mówił pewien Pers 
językiem chaldejskiego ludu ; pew en Ame
rykanin z Wasyngtonu wygłaszał wićrsz  
włoski, zaś młody człowiek z Libanu, który 
deklamował wiersz arabski, podobał się naj- 
szczególniej dla teg o , że przedmiot był me
trycznie ułożony, tudzież dla żywej i jędrnej 
deklamacyi. Narzeczem maltańskićm mówił 
pewien Alepińczyk, a pewien Ronstantyno- 
politanin wygłaszał słodko-brziniące wiersze 
tureckie. Potćm nastąpiły popisy w języku 
ormiańskim i w języku Szemzów czyli Sau- 
szów (wielbicieli ognia). Zaraz potem powsta
ło dwóch młodych In yjan z Pegu, państwa 
Birmanów, do wygłaszania dyjalogu w swo
jej ojczystej mowde. Najmłodszy z nicli, 
zwłaszcza, iż obadw7aj czarno-brunatnym
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kolorem swojej twarzy zwracali na siebie 
u w agę, nie inia] więcej jak lat dwanaście ; 
lecz deklamował z talią naturalnością, iż 
prawie burzliweini oklaskami obudwócli po
witano. Ormianin z Ancyry w Malej Azyi, 
wygłaszał elegiję łacińską, potem deklaurp- 
wano wiersze ze staro- i nowo-greckich po- 
ezyjnycli utworów7. Przyjemniejszym dźwię
kiem, niż kurdyjski język, którym pewien 
człowiek zKurdystanu przemawiał, brzmiał 
wiersz celtyjski, który pewien Amerykanin 
z Nowej Szkocyi, a po nim pewien Irland
czyk w7ygłaszał. Piękny włoski sonet odda
ny przez pewnego niemieckiego propagan
dzistę , stanowił przejście do języka iliryj- 
skiego, bułgarskiego i polskiego, po któ
rym na język, niemiecki kolej przyszła. Jan 
Winkler z Drezna, Jp.óremu tylko na sile gło
su zbywało, opiewał bardzo pięknym wier
szem dzieciobójstwo w Betleem. Po języ
ku niemieckim nastąpił holenderski, poczem 
Tomasz Fergusson, który, jak słychać, będąc 
przedtem oficerem przy arlyleryi angiel
skiej , w Sydnój, w7 Nowej Holandyi, na łono 
katolickiego kościoła przeszedł, i jest juz od 
dwóch lat uczniem propagandy, deklamo
wał wiersz angielski, który obecni Anglicy 
z wielkiem uwielbieniem przyjęli. Potem 
y. kolei przelnawóano narzeczem hiszpań- 
skićm , katalońskiem i portugalsbiem. Wil
helm VTanderlinden z Hagi, miał rzecz w ję- 
zvku francuzkimą pewien Albańczyk i Gie- 
orgijauin mówili pięknym dźwięcznym oj
czystym językiem. Po nim wystąpił pewien 
młody Murzyn z kraju Godszamu dla prze
mówienia do obecnych amharyjskim, naro
dowym językiem Abissyńczyków ; ziomek 
tegoż, młody człowiek, jeszcze czarniejszy 
na twarzy z iskrzącemi oczym a, mówił po 
etyjopsku; dwóch Egincyjan wygłaszało dy- 
jaiog koptyjski. Następnie pewien Kalifor- 
nijanin dal się słyszeć w języku swych dzi
kich ziomków i mowę swoję zakończył śpie
wem , któremu podług zwyczaju mieszkań
ców7 krajowych , zamiast muzyki grzegotką 
■akompanijował. Uzyskał on oklask powsze
chny, ale jeszcze większą uwagę zwrócił 
na siebie pewien młody Chińczyk, Joachim 
Ifjjo z środkowej prowincyi Honan, swemi 
barbarzyńskie mi monosylabami. Po wygło
szeniil przez pewnego Amerykanina z No

wego Jo rk u , dźwięcznych włoskich lercy- 
nów, mówił drugi Chińczyk narzeczem pro- 
wincyj Rantonu , które mieszkańcy innych 
prowincyj chińskich zaledwie rozumieją.
D wóćli innych Chińczyków z Szan-sy wy
stąpiło -W swoim ubiorze narodowym, i po 
przemów ie , podług chińskiego zwyczaju, 
skłonili się aź do ziemi przed zgromadzo
nymi eminenoyjami, biskupami, tudzież in
nymi słuchaczami. Mówili oni językiem 
swych prowincyj i zakończyli ten festyn 
dźwięcznym chińskim śpiewem, z którego 
jednakże tylko często z uroczystością po
wtarzane Alleluja rozumieć było można. 
W tej chwili rozległy oię po sali huczne 
oklaski, poczem nakoniec młody, powyżej 
nadmieniony Birman zP egu , włoskiem llin- 
grazianicnto słuchaczów pożegnał. Nie je
stem wstanie wyrazić, jak wielkie wrażenie 
sprawił ten festyn na mnie i na wszystkich 
obecnych. Z rozrzewnieniem nietylko Kato
licy ale nawet licznie zgromadzeni z obcych 
krajów Protestanci, opuścili to wielkie se<- 
mmarvjum świata, w którem się uczniowie 
rozmaitych narodów do stanu duchownego 
i do missyi po całej kuli ziemskiej przyspo
sabiają. Pewien Francuz pośród zgromadze
nia zawołał z uniesieniem: Cfesl le Iriomphe 
tle łiofre ćglise,  i zaledwie się od uczniów 
mógł oderwać. Pewien poeta duński, z któ
rym po skończonym festynie mówiłem, był 
tak dalece zachwycony, iż powtórzył kil
kakrotnie: >-Tylko Rzym, to miasto świata, 
takie owoce wydać może.« Ponieważ natłok " 
ciekawych był tak wielki, iż się w sali na
raz pomieścić nie mógł, przeto uroczysty 
popis ten i na drugi dzień w obecności kar
dynała Mezzofantego tudzież innych zna
komitych osób powtórzono. [C our. F ra n k .]

KRADZIEŻ MEDALÓW
W  K RÓ LEW SKIEJ BIBLIJO TECE W  7 ARYZU.

C Z  p a m iętn ików  p a n a  G isqu e l'c t.J

\
Dnia Ogo listopada 1831 doniesiono im ,  

że uplynicnćj nocy w królewskiej liiblijote- 
ce zbiór medalów skradziono. Natychmiast 
pospieszyłem” w towarzystwie najzdatniej
szych urzędników połicyi na oznaczone
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Miejsce. Zl, r !ći wszem spojrzeniem przeko
nałem s 'e ,  że złodzieje zakradli się z domu, 
1 tury do starego skarbcu przypierał. Weszli 
Da piąte piętro, gdzie był jeden pokój, któ
rego drzwi od wschodów tylko na klamkę 
Zihuluiiete były. Z-tamtąd po rynwie dostali 
się na dach drogiego gmachu biblijoieczne- 
go. L lamtad wyleźli ośin do dziewięć łokci 
do góry, roztłukli spustne okno do pokcju 
pod dachem, wleźli doń i otworzywszy drzwi 
wyli ychami, poszli dalej strychem. Za otwo
rzeniem drugich drzwi, weszli na kurytarz, 
Z tamtąd dostali się do włoskiej galeryi, 
która w około wielkiej bibliotecznej sali się 
ciągnie. Potem wszedłszy jeszcze na małe 
wschody, ujrzeli się przed wielką salą, 
która w tym gmachu na pierwszem piętrze 
się znajduje.

Gabinet z medalami jest na północnej 
stronie sali, od której mocnemi dębowemi 
i śldannejni drzwiami jest przedzielony. Za
mknięte drzwi dębowe największy opór sla- 

Złodzieje wywiercili w nich świdrem 
dziury, w obwodzie, który sześć cali miał 
w przecięciu; poczem piłką ręczną oderznęłi 
1 wyjełi ten kawał drzewa. Tym sposobem 
powiodło się im zamek i rygiel odemknąć. 
Poczem wkradłszy się do gabinetu, pozo
stały im jeszcze tylko drzwi śldanne, które 
przemocy z łatwością ustąp,ły.

Bogaty gabinet medalów oświetlony jest 
oknem, które na ulicę Richelieu wychodzi. 
Tem oknem spuścili złodzieje swoim po
mocnikom skradzione rzeczy na sznurze, 
a po skończonej kradzieży uniknęli z ga- 
kinetu.

Za mojein przybyciem, zastałem p fłę , 
ślepa latarkę i powróz jeszcze na oznaczo
nym miejscu. Urzędnicy policyi przypatry
wali się im dokładnie i rozpoznawali z uwa
gą wycięcie we drzwiach. Poczem oznaj
mili m i, ze nie znają tylko trzech ludzi, 
którzy tę kradzież popełnić niogli. Jedeu 
* nich jest Fossard, który na całe życie do 
c*a§kiej roboty skazany, ucieczką się uwol- 
mł. Drugi jest "Jrouillet, przyjaciel pierw- 
^ g o , .  który na lat dwadzieścia do ciężkiej 
r °koty skazany, później ułaskawionym zo- 

a trzeci Drouhin również z kradzieży 
Jak i i  przechowywania słynny. Pytałem 
lck , na czem zasadzają swe w noski. sChciej

zważyć mości prefekcie!, odrzekli mi, »jak- 
sztucznie i jak w równych przedziałach śsv 
wszystkie dziury horyzontalnie wywierco
ne, oraz jak wprawnie wkoło odziurawio- 
ny kawał drzewa jest oderzniąly! Widać, 
ii do tego użyto doskonałych narzędzi i 
wprawnej ręki. Następnie proszę sip przy
patrzyć tej ślepej latarce ; lnożnaby ją mieć 
prawie za przedmiot zbytku, zwłaszcza, iż- 
woskową świecą była oświetlona. Zwyczajni 
złodzieje nie używają w takim razie ty'ko 
świecy łojowej. Nakoniec chcićj uważać piłę 
ręczną i powróz, który pomimo swej cien- 
kości, jest bardzo mocny. Wszystkie narzę
dzia są jak najdoskonalej sporządzone i naj
przedniejszego gatunku. Nie wielu jest zło
dziei , którzy tak doskonalemi narzędziami 
zaopatrzyć się i tak znaczny koszt na nie 
łożyć mogą. Przytem zważyć jeszcze nale
ży, jak nadzwyczajgej trzeba przebiegłości 
do pokonania tak wielu zawad. Te powody 
utwierdzają nas w tem przekonaniu, że je
dna z powyżej wzmiankowanych osób nie
zawodnie miała udział w kradzieży.*

Rozumie się samo przez się, iż natych
miast wydałem rozkaz, aby wszelkiómi spo
sobami starano się ich wyśledzić. Tegoż sa
mego dnia doniesiono m i , iż przez osobliw
szy przypadek schwytano Fossarda. Przy
padek ten ze wszech miar był bardzo ważny. 
Fossard chodził sobie spokojnie po ulicach  
Paryża; aż oto niespodzianie spostrzegł go 
Coco Lacour, daw ny urzędnik policyi. który" 
już od trzech lat wystąpił z służby. Ten 
przypomniał sobie o dawnćin jego rzemio
śle. Zrazu nie poznał Fossarda, lecz po
dobieństwo jego do pewnego zbrodniarza , 
który niegdyś był w w iezien iu , sprawiło 
w nim podejrzenie. Coco Lacour jakby coś 
przeczuwając, szedł za nim z Jula, a zbli
żywszy się do straży, kazał go przytrzy
mać , dla przekonania się w swojem podej
rzeniu. Pomieszanie Fossarda, jego odpo
wiedzi i wzbranianie się wymienienia do
mu, w którym mieszka, nie pozostawiły tnu 
żadnej wątpliwości Nie wiedząc więc kto 
on jest isLotnie, odprowadzono go do pre»- 
fektury policyjnej, i tam go poznano.

Przemieszkiwanie tego przebiegłego 2-łcr- 
dzieja w Paryżu, utwierdziło policyję w mnie
maniu, że on do kradrieży medalów nieza- 

2 .
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wodnie należał. Posiałem do niego naczel
nika dywizyi Lacrosniera ; sądziliśmy wiec,  
ze juz złoczyńcę i skradzione przedmioty 
w naszych rękach mamy, ale rzecz jeszcze 
nie była ukończona. Rozkazałem, aby tego 
człowieka ile możności jak najostrożniej wy
badano. Fossard wyparł się wszystkiego, 
chociaż mu przedstawiano, że zeznanie jego 
szkodzić mu nie będzie. Lecz on obstawiał 
przy tein , iż do kradzieży bynajmniej nie 
nale/ał. Z tern wszystkiem uporczywość ta 
nie usunęła bynajmnićj mojego podejrzenia.

Dla odzyskania skradzionych przedmio
tów , które przeszło na milijon franków ce
niono , chociaż w7artość złota nie wynosiła 
jak 220 ,000  franków, kazałem mu ofiaro w?ać 
pieniężną nagrodę, z przyrzeczeniem, że 
mu kara zmniejszoną będzie. Lecz nic go
nie zachwiało. Z obłudna zatwardziałością

C °kazał mi nawet podziękować za moję zyczli- 
wość ubolewając, iż nie jest wstanie za
służyć sobie na moje względy.

Zwątpiwszy o wyLadaniu z niego kradzie
ży , wydałem rozkaz odprowadzenia go do 
Bicetre , aby z tamtąd pierwszym transpor
tem do Brestu go odesłano. W szelako zaleci
łem , aby pod ścisłym zostawał dozorem, 
Fossard był przez kilka miesięcy w Bicetre,  
lecz i tam nic nie odkryto. Zdawał się być 
tak ubogim, iż towarzysze jego więzienia 
na najpotrzebniejsze odzienie dla niego kw-e- 
stowali. W kilka dni później dowiedziałem 
s ię , iż Fossard do dwmch swoich przyjaciół 
w języku złodziejskim dwa listy napisał, 
w których im nakazywał, aby mu do Bre
stu 25,0U0 franków przysłali. W jednym 
z tych listów podawał im sposób do okra
dzenia kościoła.. Kradzież ta nastąpić miała 
w dwóch czyli trzech miesiącach, a Fossard 
zapewniał ich , że sam przy niej obecnym 
będzie. Doniesienie to spowodowało mnie 
do oddania go pod straż jeszcze ściślejszą.

Tegoż samego czasu , to jest w miesiącu 
czerwcu 1 8 3 2 ,  dowiedziałem się , że Fos
sard i Drouilłet, zostają w bardzo ścisłych 
stosunkach z pewną damą , która się w ice-  
lirabiną Nays mianowała, i która, jak po
wiadano, od złodziei pensyję roczną od 6 
dó 10,000 franków pobierać miała.

Pani Nays przychodziła nieraz do pre
fektury policji oświadczając, że się opie

kuje niektóreup osobami, i żeje moim wzglę
dom poleca. Utrzymywała ona, że zostaje 
w ścisłej zażyłości z panami Barthe, Mon- 
tlialivet, Delaborde i z innemi znakomitymi 
osobami, których nawet wymieniła. Słysząc 
ją mówiącą, rzekłbyś, iź ta niewiasta jest 
nadzwyczaj litościwą i dobroczynną. Upra
szała o posadę dla zdatnych i pewnych łu
dź, Chciała nawet ulgę i pocieszenie nieść 
nieszczęśliwym, którzy w wiezieniu zosta
wali. Starała się ich los polepszyć; sądzę 
n aw et, że się jej powiodło niektórym zło
czyńcom złagodzić karę. Dama ta zamyśliła 
wyrządzm mi psotę, przez którą byłbym 
się na śmiech wystawił, gdybym się był dał 
ułowńć w7 jej sidła. Jednego dnia przyszedł
szy do mnie rzekła : »Mości prefekcie, przy
chodzę z wielką prośbą do wpana , i sądzę , 
że mi twoja grzeczność jej nie odmów i. Pa
nowie \ugust P erier , IMontalivet, Delabor
de, tudzież inni moi przyjaciele, przyjęli 
odemnie zaproszenie i przyrzekli, że na 
przyszły tydzień w mym domu się zabawią. 
Dzień jeszcze nie jest wyznaczony; chciej 
go wpan sam oznaczyć.« Dotąd jeszcze nie 
byłem pewny jej charakteru; ale że ją mia
łem za intrygantkę, która się za wielą oso
bami wstawia , więc odmówiłem i nie przy
jąłem jej zaproszenia. Nazajutrz mówiłem 
o tern z panem P e rie r ,  który mnie zapew
nił, że tej damy wTcale nie zna. Później nie 
mogłem oię wstrzymać od śmićcliu, pomy- 
śliwszy sobie, ze gdybym był przyjął jej 
zaproszenie, wtedy prefekt policyi byłby 
wieczór przepędził w towarzystwie panów 
Drouhina, Drouileta i tym podobnych ło
tró w .—  Niedługo potem doniesiono mi, że 
wice-hrabina jest przyjaciółką Fossarda. Ita- 
załem więc mleć na nią baczność, i w krotce 
oznajmiono m i , że ona dla siebie i swojej 
pokojówdu, która była żoną Drouhina, wzię
ła paszport do Brestu. Jakoż w istocie od
jechała , ale jeden z moich ajentów7 pojechał 
za nią dyliżansem. W wieczór jej odjazdu, 
doniesiono mi, że pewną część złotych me
dalów7 już stopiono , i że pani Nays na opę
dzenie kosztów podróży 1300 franków7 otrzy
mała. W tym samym czasie przekonałem się 
także, że Drouilłet do kradzieży należał, i 
że a  brata Fossarda pew7na c^ęść meda
lów się znajduje. Jak jednego tali drugiego
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uwięziono. Drouhina, ktorego jako prze-  
chowywacza wielu skradzionych rzeczy o- 
znaczono, ujęto w ch w iJi,  gdy z Paryża 
uchodzić zamyślił. W kufrze jego znalezio
ny 70 szluk stopionego złota.

Nakoniec bratFossarda skłonił się do ze
znania, źe brat jego iD roaillet popełnili tę 
kradzież, rym  sposobem sąd otrzymał po
trzebne wyjaśnienia. Wtymze samym czasie 
dowiedziałem się, .ż połowę medalów sto
piono i pod mostem des Tourelles w Sekwa
nę wrzucono. Nurek puszczony vyto miej
sce wydobył prawie Wszystko. Przy szuka
niu w piwnicy brata Fossarda, znaleziono 
podobnież niemal trzydzieści sztuk stopio
nego złota, do których dodawszy te ,  które 
znaleziono u Drouhina i Drouileta , równie 
jak i medale stopione, które z Sekwany wy
dobyto i te ,  które od pani Nays odebrano, 
wszystko to wyrównywało zupełnie co do 
wag. wartości przedmiotów skradzionych.

Panią Nays przywieziono do Paryża, a 
8 listów, które przy nićj znaleziono, prze
konano się, że jćj ta kradzież była wiado- 
iwa, ale udziału w niej nie miała. Po nie
jakim czasie wypuszczono ją na wolność. 
Sąd assysów skazał Fossarda na całe życie 
ii- galery , Drouilleta na lat dwadziośt !a , 
a brata Fossarda na lat dziesięć więzienia.

Z B U R Z E N I E

MOSTU NA SKALDZIE.
Ułamek z dzieła h is torycznego: O derw anie s ie  N iderlan dów  

o a  H iszpan ii.

P R Z E Z  S 7 Y L L E R A.

IV w ojn ie ,  k tó rą  F i l ip  II. k ról  hiszpański z od- 
padnionem i od niego N iderlandam i p ro w a d z ił ,  
A leksander ltsiąże pnrm eński o b ie gi  m iasto  Ant-  
JVerP'je > do z a m k n ięcia  k tó re g o  na  rz e c e  m a -  
3 fcej 2 , 4 0 0  stóp s z e r o k o ś c i , sztuczny m o st  wy-  
stavTić k azał .  Atoli n im  książę  p arm eń slti  ten  
^Hoąt u k o ń c z y ł ,  ju ż  w m a r a c h  A ntw erpii  p ew ien  
^ ■ a i e r  nad z b u rz e n ie m  jego p racow ał .  Cżło-  
j , e 't ten  zw ał.  sic F r y d e ry k  G ia n ib e l l i , k tórego  

'r z e7n aczy ł ,  aby został A r c h i m c d e s e m  tegoż  
m iasta ,  ; r gw n ą z datność z rów nież  n a d a re m n y m  
S l ‘eni na  ob ronę je g o  zm a rn o w a ł .  13yt on  
ro om  z i , i p rz y je ch a ł  był p rz e d te m  do
M adrytu  vv celu  ofiarowania , ja k  n iektó rzy  u trzy

m u j ą  , królow i Filip ow i sw oich  u s łu g  w  w ojnie  
z N id erland am i.  A le  zn ie cie rp liw io n y ,  d łu g ie m  
c z e k a n ie m  u rażon y  a r ty s ta ,  opuścił  d w ór z tern  
p rz e d s i ę w z i ę c i e m , by  m o n a r c h ę  h isz p a ń sk ie go  
dotkliw ym  sp o so b e m  ob ezn ać  z p rzysłu gą , ,  k tó rą  
tak  m a to  ce n ić  u m ia ł .  W s tą p i !  w s łużb ę  E l ż b i ć -  
ty k rólow ej angielskiej , jaw n ej  n ieprzyjaeiołk i  
H i s z p a n i i , k tóra  p rzek on aw szy  się z n ie k tó ry c h  
p ró b  o je g o  z d a tn o śc i , do A ntw erp ii  go posłała .  
IV tu m  m ie ście  in z e n ie r  ten  osiadlszy, pośw ięcił  
w o b e c n y ch  ok oliczn ościach  c a łą  sw a u m ie ję t 
ność  i najgorliw szy zapał.  S k o ro  się ten że  arty 
sta d o w ie d z ia ł , że  m o s t  i: totuie stawią i że j n i  
je s t  na u k o ń c z e n iu ,  p rosił  m a g i s t r a t u ,  aby m u  
dano trzy w ielkie  okręty  o stu p ięćd ziesięc iu  i 
p ięciu set  b e c z k a c h , w k tó ry ch  m in y  u m ie ś c ić  
zam yślił .  P ró c z  tego  żądał jesz cz e  6 0  t r a t e w ,  
k tóre  k o tw icz n e m i lin am i i ła ń c u c h a m i  je d n e  
do d ru gich  p ow ń ązan e , s te rcz ą c e m i h a k a m i  na
je ż o n e  , za n a d e jśc ie m  odlew u m o r z a  w  r u c h  
w p r a w i o n e , a dia dokonania sk u tk u  ok rętó w  
p a l n y c h , k l in e m  w m o s t  u d e rz a ć  m iały .  Atoli  
z p rośb ą  swoją udał się do l u d z i , k tórzy  do o-  
cenien ia  n adzw yczajn ego j e g o  p o m y s ł u ,  c a łk ie m  
niezdatni b y l i , a  naw et t a m  gd zie  chodziło  o 
ob ro n ę  ojczyzny , k u p ie ck ie g o  skąpstw a w sobie  
zataić  nie m o g li .  W n io s e k  j e g o  uznano za n ad er  
k osztow ny i tyłku z w ielką trudnością  w y m ó g ł  
nakonierc, m u  dwa p om n iejsze  okręty o 7 0  
do 8 0  b e c z e k ,  tudzież pew iią  l l s r ć  t rą tew  .z e 
zwolono.

Z t e m i  d w om a ok rętam i,  z k tórych  je d e n  S z cz ę 
ś c ie m  a  drugi N adzieją n a z w a ł ,  p ostąpił  sobie  
w  sposób n astęp u jący :  na ich  dnie kazał  w y m u 
ro w ać  z ciosow ego k am ien ia  p ró ż u ą  s k r z y n ię ,  
m a ją c ą  p ieć  stóp s z e ro k o ś c i , p ółcz w a rta  wyso
kości i czterdzieści  długości.  Skrzynię  te n a p e łn ił  
sześćdzicsiecią  e e t n a r a m i , najdrobniejszego pro
ch u  swego własnego w ynalazku i nakrył j ą  du
żemu g rob ow em i i m ły ń s k ie m i  k a m ie n ia m i ,  ile  
ich  tylko statki u dźw ig nąć  m o g ły .  N a d t ą s l l r z ) -  
nią w zniósł je s z cz e  dach  z ta k ich ż e  s a m y ch  ka
m ien i , k tó ry  sic  spiczasto k o ń cz y ł  i sześć  stóp  
wysoko nad p ok ła d  wystawał.  Nawet i w podda
sze tejże skrzyni natkał m n óstw o ż e la z n y ch  ła ń 
cu ch ó w  , h a l l ó w , k ru sz c o w y ch  i m a r m u ro w y c h  
l iu l ,  g w o ź d z i ,  nozów  i in n y ch  zg u b n y ch  n arzę
dzi, podobnież resztę  m ie jsca  na ok rę c ie ,  k tórego  
skrzynia nie za jm o w ała  , n a p e łn ił  k a m i e n i a m i , 
i wszystko to p o n a k ry w a ł  d e s k a m i ; w sam ej  
skrzyni z a ś , zostawił k ilka m a ły c h  otw orow  na  
l ó n t y , k tó re  m i n ę  p o d p a l ić ,  a p ró c z  tego usta
wił także zegarow ą m a c h i n ę ,  k t ó r a ,  gdyby sie 
lónty nie powiodły, b ijąc,  iskry sypać i okręt zapa
lić  m iała .  — Aby w zniecić  w nieprzyjacielu  m n i e 
m anie , ja k o b y  m a c h in y  te tylko m o st  podpalić
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m ia ły ,  na szczycie ich  rozniecono sztuczny ogień  
z  siarlli i s m o ł y ,  k tóry się cała  godzino m ó g ł  
p a lić .  Co w ię k sz a ,  dla odw rócenia  je s z cz e  h a r
dziej baczności  n ieprzyjacie la  od w łaściw ego  
siedliska n ie b e z p ie cz e ń s tw a ,  u z b ro i ł  3 2  czajek  
(m a ł e  pły tk ie  s ta tk i) ,  na  k tó ry ch  się s a m e  sztu
cz n e  ognie  p a l i ł y ,  n iem ająco  innego p rzezn a
c z e n i a ,  ja k  tylko o .n a m ić  nieprzyjaciela .  B ra n -  
J e r y  t e ,  p ły n ą ć  m iały  k u  m ostow i w c z t e r e c h  
ró ż n y c h  o d s tę p a c h ,  od jed nej p ół  godziny do 
d ru giej  , i p rz e z  dwie godziny zatrudniać  n ie 
prz yja c ie la  , k tóryby n a k o n ie c  s t rz e la n ie m  z m o r 
d ow a n y,  i u d d a re m n e m  c z e k a n ie m  z n ie c ie rp l i 
w iony , w łaśnie wtedy w  baczuości zw oln iał ,  gdy 
is to tne  w ulkany nadejdą. Nie dość na tern , u p rz e 
dnio p uścił  je s z cz e  kilka o k r ę t ó w , w k tó ry ch  
p r o c h  był u k r y t y , aby te  p łyn ące  statki przed  
m o s t e m  się ro zp o k ly  i g łó w n y m  o k rę to m  drogę  
u toro w a ły .  T ą  u ta rcz k ą  straży p r z e d n i e j ,  sp o
dziew ał się z a tru d n iać  n i e p r z y j a c i e l a , aby go 
k u  n i e b e z p ie c z n e m u  m ie jscu  zw ab ił  i na cały  
z g u b n y  sku tek  w u lk a n u  naraził .

N oc  z 4 g o  n a  5ty k w ie tn ia ,  p rzezn aczo n a  b yła  
n a  w ykonanie  tego w i e 1 kiego przedsięw zięcia .  
N iep ew n a p og ło sk a  o t e i n ,  ju ż  się b yła  ro zeszła  
p o  h isz p a ń sk im  o b o z ie ,  zw łaszcza  , gdy ze strony  
A ntw erpii  k ilka  n u rk ó w  s p o strz e ż o n o ,  k tórz y  li
ny k otw icz n e  od o k rę tu  poodciuae chcie li .  P rz y 
gotow ano się w ięc  z odwagą do odparcia ataku , 
ale  nie  wiedziano z p e w n a ł t U . , jurnego on rodza-  
j .  loęćftiu i spodziew ano s i ę ,  że  w ięcej  z lu d ź m i  
n iż  z  żyw iołam i w alczyć  przyjdzie . JKsiążę k azał  
z tego p ow od u  w zdłuż ca łego  b rz e g u  podw oić  
s t r a ż e , i n ajw yb orn iejszą  cz ę ść  sw ego wojska  
ściąg n ął  w  pobliże  m o s t u ,  t a m ,  gdzie sam  był  
o b e c n y m ,  a p rzeto  t e m  bliżej n ie b e z p ie cz e ń 
s t w a ,  im  bardziej  się go u n ik n ą ć  s tarał.  Skoro  
się z e ie m n iło  , aż oto od strony m iasta  spostrze
żo n o  trzy  p ły n ą ce  p a lą ce  się sta tk i ,  p o te m  zno
w u  t r z y ,  a za n ić m i  takąż sarnę ilość.  W  całym,  
h isz p a ń sk im  obozie zaw ołano do b r o n i , a u zb ro
j o n e  zastępy cały m o st  zajęły. T y m c z a s e m  po
m n a ż a ły  się okręty  p alące  , i płynęły  częścią  po  
d w a , czę śc ią  po trzy w p ew n y m  p orząd k u  na  
d ół r z e k i ,  poniew aż z p o c z ą tk u  żeglarze  n ie m i  
k ierow ali .  A d m ira ł  floty antwcrpsltiej Ja k ó b  Ja -  
k ob so n  , n iew iadom o czy z n iedbalości czyi i też  
u m yślnie  w  t e m  u c h y b i ł ,  że cz tery  odSziały  
o k rę tó w  n azbyt spiesznie je d n e  zą d ru g ie m i p u 
ścił  , a za  n ie m i  także dwa w ielkie okręty  z m i 
n a m i  za p rę d k o  p o s ł a ł ,  p rz e z co  cały p o rz ą d e k  
w  nieład  wpraw ił.

T y m c z a s e m  s z e re g  statków zbliżał  się coraz  
b a rd z ie j ,  u c ie m n o ść  nocy je sz cz e  w znioślejszym  
czyn iła  ten  widok nadzw yczajny. Ja k  daleko oko  
w zd łu ż  rzek i  s ięgn ąć  m o g ł o , zdawało się wszy

stko być o g n i e m ,  a z mundurów lak mocni:  b u 
ch ały  p ło m ie n ie  , iż się, zdawało , że się sam e  
palą. P o w ie rz c h n ia  wody sz e ro k ą  ro zpo ściera ła  
łu n ę ,  g rob le  i baszty wzdłuż b rz e g u  c h o rą g w ie ,  
b ro ń  i z b roje  żołnierzy ,  którzy  tali w te m  m i e j 
scu jak  i na m o śc ie  w  paradzie s t a l i , jaśniały  
w odblasku. Z  u c z u c ie m  z m ie s z a u e m  z z g r o z a . i  
p rz y je m n o śc ią  p rzyp atryw ał się ż o łn ie rz  leinu  
rz a d k ie m u  w id ow isk u , k tóre  bardziej do festy
nu , ni z do nieprzyjacielsk iego  p rzyrządu  podo-  
b n e  b y ło ,  ale właśnie to  p rzeciw ień stw o z e w n ę 
trzn ego  widowiska z is lo ln em  jego  p rz e z n a cz e 
n i e m ,  napełniało  u m y sły  n iew ym o w n ą trwogą.  
Gdy ta paląca  się flota na 2 0 0 0  k ro k ó w  do rno-  
siu  się z b liż y ła ,  p rzew od n icy  jej  podpalili lónty,  
i p ch nąw szy okręty  z m in a m i na s a m  środeti  
r z e k i , resztę  statków  igrzysku bałw anów  oddali:  
sa m i zaś na  p rzygotow anych  już^ łodziach  spie
szno u m k n ę li .

T e r a z  dopiero powstał nieład  , a statki p o z b a 
w ione swych p rz e w o d n ik ó w , dostawały się p o 
jed y n cz o  i bez  ła d u  do p ły n ą cy ch  ok rętó w  z m i
nam i , do k tó ry ch  się albo p rzyczep iały  albo  
też  uderzyw szy o nie , k u  b rz e g o m  w bok od
skakiwały. P rz o d k u ją c e  ok ręty  z p ro c h e m ,  p r z e 
z n aczo n e  do zapalenia statków z m i n a m i ,  g w a ł
towny w i c h e r ,  k tóry  w tej chw ili  p o w s t a ł ,  za
niósł  uu b rz e g  flan d ryjsk i , n aw et je d e n  z d w óch  
b m u d e ró w  Szpzęściem  n a z w a n y ,  p ły n ą c  w padł  
na m i e l i z n ę , n im  się je sz cz e  do m o siu  d o s t a ł , 
i p ękn ąw szy , zabił  ltilkunastu  h iszp ań sk ich  ż o ł 
n ie rz y ,  k tórzy  w poblizltiin  okopie  pracowali,  
Nie w iele  b rak ow ało  , a drugi i w iększy b ran d er  
N adzieją  zwany , b yłb y doznał podobnego losu.  
P rą d  rzeki zaniósł go do p ły n ą ce g o  ok rętu  z m i 
na od flandryjskiej sti ony , gdzie się p rzyczep ił  
i gdyby był w  tejże chwili się z a p a l i ł ,  ju ż b y  
cały j e g o  sku tek  był n ad arem n y.  H iszp an ie  z łu 
dzeni p ło m ie n ia m i , l i tó ie m ł ta m a c h in a  rów nie  
jak  inne statki b u c h a ł a ,  m ieli  ją  ty lk o  za zwy
czajny b ra n d e r  do podpalenia łyżw ow ego m o stu  
p rz e in a cz o n y  , a  gdy widziano , „e je d e n  g o re 
jący  ok ręt  po d ru g im  bez sku tku  z a g a s a ł ,  zni
k n ęła  n ak o n iec  ob a w a ,  i zaczęto  w yśm iew ać się 
z nieprzyjaciela p rz y s p o s o b ie ń ,  k tóre  tak s z u m 
nie się zap ow ie d z ia ły ,  a t&k ś m ieszn ie  zak oń 
czyły. N iektórzy  z n ajśm ielszych  rzu cili  się na
w et  w prąd  r z e k i , dla przyp atrzen ia  się z blizka  
branderow i i zagaszenia go , aż oto b ran der p rz e 
darł się swoją c ię ż k o śc ią ,  rozsadził p łyn ący  ok ręt  
z m i n ą ,  k tóry go zatrzym yw ał,  i całą  swoją inocą  
grożącą  w ie lk ie m  n ie b e z p ie cz e ń stw e m  na m o st  
lyżwowy u derzył.  N agle wszczyna się ro z ru ch  , 
a książę w oła  na m a jtk ó w , hy m a c h in ę  h a k a m i  
w strzym ali i p ło m ie n ie  gasili , z a n im  belki się 
zajm ą.
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R y ł  on w tć j  n i e be z pi ec z n e j  c h w i l i ,  na samym k o ń c u 

- t we go  p o k ł a d u ,  gdzie t ak owy basztę  w  wo d z i e  f o r mu 
j ą c ,  z l ini ją most u ł y z w o w e g o  się ł ą c z y ł .  P r zy  nim s t a ł  
margrabia  R y s s b u r g ,  j e n e r a ł  k onnic y ,  i g u be r n at or  p ro-  
wi nc y i  A r t o i s ,  hlóry niegdyś  s ł uż y ł  Z j e d n o c z o n y m  S t a 
nom h o l e nd e r s k i m,  a le  z o b r o ń c y  r ze c zy  po s po l i t e j ,  s ta ł  
•ię j ć j  n a j zac i ę t szym n i e p r z y j a c i e l e m ;  I: a ron Bi l l i  , gu
b e r n a t o r  F r y z y i  , i nacze lni k  p u ł k ó w  u i e m i e c k i c h ,  j e 
n e r a ł o w i e  K a j e t a n  i G w a s i O ,  tudzie£ wml u n a j z n a ko
mi t szych  o f i c er ó w .  W s z y s c y  ci  zapomn iawszy  o o s o 
bistym n i e b ez p i e c z e ń s t wi e ,  za j mowa l i  się t y l ko  o d w r ó 
c en i e m p o w s z e c hn e g o  nieszczęśc ia .  W t ć m  do ks.ęcia 
par me ds ki eg o  zbl izyl  się pewi en  hiszpański  ch o r ą ż y  i 
Zaklinał  g o ,  by  się oddal i ł  z m i e j s c a ,  gdzie j e g o  życiu 
wi d oczn e  grozi  n i e bezpi ec zeńs t wo P on a w i a ł  on tę o r o ś b ę  
j e s z cz e  us i l n i e j ,  gdy książę na nię zwazać  nic  c h c i a ł ,  
a nareszc i e  r zu c i ws zy  n ę  mu do n ó g ,  b ł aga ł  g o ,  b y  
pr z yn a j mn i e j  w  tym pu nkc i e  od swego sługi  radę  pi zy- 
j ą ć  r a c z y ł ;  c o  m ó w i ą c ,  u j ą ł  księcia za p o ł ę ,  j ak gdy
b y  p r z e moc ą  c hc i a ł  go z mie j sca  u s u u ą ć , a tak książę 
zdz i wiony bardzie j  śmiałością tego c z ł owi eka  , niz p r z e 
ko n a n y  j e g o  d o w o d a m i ,  c o f n ą ł  się n a r e s z c i e  ku b r z e 
gowi  w t o wa r z y s t wi e  Ka j e t a n a  i G w a s t o .  Z a l c d wo  iy!e  
ubiegło c z a s u , ' z e  się dos i a ł  do t wi er dzy  St .  M ar y i  na 
Samym końcu i n o s t u ,  gdy n at ychmi as t  rozl eg ł  się za nim 
ł - k  wielki  h u k ,  iz się z d a w a ł o ,  j a k  gdyby ziemia pękł a  , 
i j ak gd yby  się sklepienia  niebios  zwal i ły.  Ks i ąż ę  a z nim 
c a ł a  arini ja p adl i  j ak  nieżywi  na z i e m i ę ,  mi uę ł o  n a we t  
filjia mi nu t ,  nim do pr z y t o mn o ś c i  wr óc i l i .  A l e  j akiż 
w 'rtok miel ' ,  gdy zn owu zmys ł y o d z y s k a l i ;  od huku r o z 
p a l on e g o  W u l k a n u  r o z p a d ł a  s ię S k a lda  az do dna s we -  
8 °  m  dwi e  c zęśc i ,  w y s o k i e  b a ł w a n ó w  śc i any w y s k o 
c z y ł y  na grób|ęf l a ó r i  j e  o pa s y wa ł a  i za l a ł y  j ą  tak da l ece  ,
' " 's z y s t k i e  s z a ń c e  n a  b r z e g u  na kilka s t ó p  g ł ę b o k o  p o d  

w o d ą  s t a n ć t y ,  a na t r z y  m ile  vz o b w o d z i e  z ie m ia  s ię  
• rzęsła . P r a w i e  c a ł y  l e w y  p o k ł a d ,  d o  k t ó r e g o  f ię  p a l n y  

fi r ę t  p r z y c z e p i ł ,  r ó w n i e ż  jak  i c z ę ś ć  ł y z w o w e g o  m o s t u  
z o s t a ł y  s t r z a s k a n e ,  z d r u z g o t a n e ,  i ze w s z y s t h i ć m  c o  ua  
m c śc ie  b y ł o ,  t o  j e s t :  m a s z t a m i ,  dzia  mi i ludźm i w p o -  
w ieti-zc  w y s a d z o n e .  N a t f e t  i o g r o m n e  k a m i e n n e  m a s y ,  
k t ó r ó m i  m i n y  p r z y w a l o n e  b y ł y ,  g w a ł t o w n y  w u l k a n  n a  
p o b l i z k i c  p o l a  r o z r z u c i ł  t a k ,  iz n i e k t ó r e  z n ic h  p ó ź n ie j  
na t y s i ą c  k r o k ó w  o d  m o s t u ,  z z ie m i  w y d o b y w a n o .  S z e ś ć  
o k r ę t ó w  z g o r z a ł o ,  a kilka w  s z m a t y  r o z d a r t e  z o s t a ł o .  
L e c z  s t r a s z n ie js z ą  niz  t o  w s z y s t k o ,  b y ł a  k l ę s k a ,  k tó r ą  
ta  m o r d e r c z a  m a c h i n a  m i ę d z y  Indźm i s p r a w i ł a ;  p i ę ć s e t  
■ p o d ł u g  i n n y c h  d o n ie s ie ń  o ś m s e t  ludzi p a d ł o  o f i a r ą  jej  
w ś c i e k ł o ś c i ,  nie l i c z ą c  w  to  ani p o c h r o m i o n y c h  a ni  tćŚ  
w  in n y  s p o s ó b  p o k a l e c z o n y c h .  N a j p r z c c i w n i e j s z e  r o -  
' sa jo  ś m i e r c i ,  z j e d n o c z y ł y  się  w t y m  o k r o p n y m  m o m e n -  
Clę. J e d n i  p o g in ę i i  od p i o r u n u  w u l k a n u ,  inni w  w r z ą 
ce j  w o d z i e  r z e k i ,  i n n y c h  u d u s i ł a  z ja d l iw a  s i a r c z y s t a  p a -  
, a i j e d n y c h  p o c h ł o n ę ł a  p o w ó d ź ,  d r u g i c h  p r z y i u y ł y  jak  
8 r ad w y r z u c o n e  k a m i e n i e ,  i n n y c h  p o s i e k a ł y  n o ż e  i haki  
! “ h z d r u z g o t a ł y  k u l e ,  k t ó r e  b r z u c h  m a c h i u y  w y z i o n ą ł .  
Kilku n i e ż y w y c h ,  k t ó r y c h  b e z  w s z e l k i e g o  s k a l e c z e n i a  
| -  ń e z i o n o  , z a b i ł o  z a p e w n e  s a m o  w s t r z ą ś n i e n i e  p o w i e 

rza. W i d o k ,  k t ó r y  s ię  z a r a z  p o  p o d p a l e n i u  m in y  p r z e d -  
b y ł  o k r o p n y .  J e d n i  w b i c i  b y li  p o m i ę d z y  p a l e  
d r u d z y  w y ł a m y w a l i  s ię  z p o d  m ac  k a m i e n n y c h ,  

i -1.nn.' n*  l i n a c h  o k r ę t o w y c h  u w iś l i .  Z e  w s z y s t k i c h  m i e j s c  
na k n s . - ^ ° WSLa  ̂ s e r c e  r o z d z i e r a j ą c y  krzyk o  p o  n o ć ,  a l e  
ł f z n v  k ażd y  b y ł  s o b ą  z a t r u d n i o n y ,  t y ł k o  n i e d o -
2 gjnęjm l ę b i ć m  o d p o w i a d a n o .  W i c i u  z t y c h  , c o  nic  
nazw isk’ l ^ o  c u d e m  o c a l e n i  z o s t a l i .  T c w n c g o  o f i c e r a  
k o j y s u n ^ 1' 1. T u c c i , p o d n i ó s ł  w i c h r  juk p i ó r o  w  g ó r e  i 
go  z w o i  ni,D P r z c z  nic ja l1' cz,lS w  p o w i e t r z u ,  s p u ś c i ł  
“ rui ■ j }  8 rna P o w i e r z c h n i ą  r z ćh i  , gdzie  się  p ł y w a n i e m  

U r u g j e go  g w a ł t o w n y  w y b u c h  p o r w a w s z y  na

f la n d r y jsk im  b r z e g u ,  r z u c i ł  na lirzdg b i a b u n d z k i ,  gdzie  
z łebkiem  s t ł u c z e n i e m  r a m i e n i a  p o d n i ó s ł  s ię  z d r o w o  i ,  
j a k  s a m  m o w i t ,  w  tćj szy bk iej  n a p o w i e l r - n ć j  zcg lu  
d z e  , z d a w a ł o  s ię  m u  j a k  g d y b y  nim  z d z i a ł a  w y s t r z e 
l o n o .  S a m  ks iążę p a r m e ó s k i  nigdy nie b y ł  tak b liz k im  
ś m i e r c i ,  jak w tej c l iw .l i  ,  g d y £  t y l k o  j e d n a  m i n u t a  r o z 
s t r z y g n ę ł a  , ze  z o s U ł  p r z y  ż y c i u .  Z a l e d w i e  ze  w stąp ib  
d o  t w i e r d z y  S t .  M a r y i ,  n a t y c h m i a s t  j a k  w i c h r  g w a ł 
t o w n y  n m o s l o  g o  p o w i e t r z e ,  a  belek k t ó r y  go  w  g ł o w ę  
i r a m i ę  u g o d z i ł  ,  p o ł o l y ł  go  p r a w i e  t r u p e m  na z ie m ię  
P r z e z  niejaki c z a s  m i a n o  go  n a w e t  w  s a m e j  is to c ie  z a  
n i e ż y w e g o ,  p o n i e w a ż  w ie lu  n t r z y m y w a ł o  , iz  na kilka  
c h w il  p r z e d  t r m  ś m i e r t e l n y m  w y b u c h e m ,  na m o ś c i e  go  
w i d z i a n o .  N a k o n i e c  z n a l e z i o n o  go  , j a k  t r z y m a j ą c  s z p a j ę  
w  ręku p o m i ę d z y  s w y m i  t o w a r z y s z a m i  K a j e t a n e m  i G w a 
s t o ,  nu nogi s ię  p o d n o s i ł .  B y t n t o  c h w i l a ,  k tó r a  c a ł e 
m u  w o jsk u  ż y c i e  w r ó c i ł a .  L e c z  d a r e m n i e  s t a r a n o b y  
się  o p i s a ć  j e g o  s t a n  u m y s ł u ,  g d y  u j r z a ł  ja k ie  j e j n a  
c h w il a  z rz ą d z i ła  spus t o s z e n i e  w  s z a ń c a c h , nad  k t ó r ć m i  
kilka m i e s i ę c y  p r a c o w a n o .  R o z d a r t y  b y ł  m o s t ,  w  k t ó r y m  
j e g o  c a ł a  n a d z ie ja  s p o c z y w a ł a ,  z n i s z c z o n a  w ie lk a  c z ę ś ć  
j e g o  w oji  h a , d r u g a  z a ś  pot<ale'czona i na  długi cz.es 
n i e z d a t n ą  u c z y n i o n a ,  p r z y t ć m  w i e l e  j e g o  n a j z d o l n i e j 
s z y c h  o f i c e r ó w  p o l e g ł o ;  a jak g d y b y  n a  tern p o w u z e -  
c h n ć m  n i e s z c z ę ś c i u  m e  d o s y ć  b y ł o ,  z b o l e ś c i ą  d o w i e 
d z i e ć  się  m u s i a ł ,  iz m a r g r a b i e g o  R y s s b u r g ,  k t ó r e g o  o n  
p o m i ę d z y  s w ć m i  o f i c e r a m i  u a j b a r d z i ć j  c e n i ł ,  n ig dzie  
z n a l e ź ć  nie  b y ł o  m o ż n a .  A  ,e d n a k  j e s z c z e  n a j g o r s z e  
d o p i ć r o  n a s t ą p i ć  m i a ł o ,  g d y z  c o ' c h w i l a  o b a w i a n o  s ię  
z  A n t w e r p i i  i L i l o  n a d e j ś c i a  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  f l o t y ,  
k l ó r a b y  w  tak s t r a s z n y m  n ie ł a d z ie  w o j s k a ,  ż a d n e g o  ' p o r u  
n ie  z n a l a z ł a .  M o s t  b y ł  r o z s a d z o n y ,  w i ę c  n i c  b y ł o  z a -  ' 
d n ć j  p r z e s z k o d y  d o  p r z y j ś c i a  o k r ę t o m  m o r s k i m  z r o z -  
w i ń i ę l e m i  ż a g l a m i ,  p r r y t ć m  z a m i e s z a n i e  w  w o j s k u  w  p i e r 
w s z y c h  c h w i l a c h ,  b y ł o  tak  w ie lk ie  : p o w s z e c h n e  , iz 
n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o  w y d a w a ć  i w y k o n y w a ć  r o z k a 
z y ,  g d y z  w ie le  k o r p u s ó w  s w y c h  n a c z e l n i k ó w ,  a w i e l L  
n a c z e l n i k ó w  s w o j e  h o r p u s y  u t i a c i ł o ,  a n a w e t  m i e j s c a ,  
n a  k t ó r y c h  s t a l i ,  w p o w s z e c b n ć j  z a g ł a d z i e  p o z r a ć  n i c  
b y ł o  m o ż n a .  D o  t e g o  j e s z c z e  i t o  s ię  p t r y ł ą c z y ł o  ,  iz 
w sz y stk ie  i z a ń c e  na b r z e g u  w o d ą  b y t y  z . a l a n t ,  w i e l e  
d z i a ł  z a g r z ę z ł o ,  I ó a l y  z a m o k ł y ,  a j a s z c z y k i  z  p r o c h e m  
w o d a  z n i s z c z y ł a .  C o  za  c h w i l a  dla  n i e p r z y j a c i e l a ,  g d y 
b y  z nić j b y ł  u m i a ł  k o r z y s t a ć !

Z K  L W O W A .
T ygodn ika  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o i  R e d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wy s z e d ł  Nr.  7.  i o b e j m u j e  i 
1 )  Za l ec e n i e  m a ł o  z i emi anom j e s z cz e  znanć j  pa s t e wn ć j  
lO iiiny  SywpluRum a sp e rr in u m , c h r o p i a s t c go  z y w o k o f t u  
(rn u h e  S c h w a r itw u r z a ) .  2 )  J a k  j e s t  ważną  rzeczą  aby 
c b ó w  bydła  także i u nas się podni ós ł .  3 )  Ar t yk n ł  k o n 
k u rs o w y  i r o z p r a w a  o f ab r yk a c y i  c ukr u z b a r a k ó w ,  
o g ł os z o n e  p r ze z  E d w a r d a  h r a b i ę  R a c z y  iskiego.  ( C i ą g  
dal szy . )  4 )  W i a d o m o ś c i  c zas owe.

N u m e r  4 .  D zien n ika  m ód  p a r y s k ic h , wy d a wa ne g o  pr .  
T o m a s z a  K u l  c z y c k i e g o ,  zawi ćra  pr óć z  a ód , n a 
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1 )  Mi ło ś n i k  książek.  2 )  R e d u t * ,
wiersz  Le s zka  D un i n - B o r h o w s k i c go .  3 )  T e a t r .  4 )  Z a 
b a w y  t e g o r o c z n e .  5 )  R o z ma i t oś c i .

W  Nrze  1 5 .  w y c h o d z ą c e g o  tu pi sma n ie mie ck ie go  
G alicia  , o dz n a c za j ą c e g o  się ar t ykuł ami  o l i l c r ma r r e  p o 1 
skić j  i prze kł adami  z p n i s k i e g o ,  czy l amy nader  t r a f ny 
p r z e g l ą d  w i e l u  c z a s o w y c h  p i s t a  p o l s k i e  h - _  

W  t y c h  dniach u k o ń c z y ł  się r P o/ i a n i n  druk 
t o mu  M ed a ló w ,  wy d a wa ny ch  przcz  h r ab i ego  E d w ,  K a 
c z y ń s k i e g o .
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D o  d z i e j ó w  t a ń c a .  W  n o w z z y c h  c z a s a c h  tak  

c z ę s t o  p o w s t a w a n o  a a  t a n i e c ,  i t y l e k r o t n i e  s t a r a n o  się  
go  w s z e l k i ć m i  s p o s o b a m i  p u ś c i ć  w  z a p o m n i e n i e ,  iż nie  
o d  r z e c z y  b ę d z i e ,  g d y  o  t ć m  o . r z y c z a n e m  ć w i c z e n i u  
c i a ł a ,  kilka s ł ó w  n b p o n a k n i e m y .  W i b d o m o ,  iż u p a r c i  i 
k ł ó t l i w i  u c z e n i  n ie  z g a d z a j ą  się  z s o L ą  c o  d o  i m ien ia  
o s o b y ,  k t ó r a  t a n i e c  w y n a l a z ł a .  J e d u i  u t r z y m n j  i ,  ze Lo  
w y n a l a z ł  K a s t o r  i P o i u z ,  d r u d z y ,  z e  go  w y n a l a z ł a  M i 
nę w a ,  k t ó r a  p o  u p a d k u  T y t a n ó w ,  z r a d o ś c i  t a ń c z y ł a .  
M u w i a  ,  ź e  z a  p r z y k ł a d e m  bo g ini  tć j  c a ł y  O l i m p  w  ta 
p o s z e d ł ,  i z d a j e  s i ę ,  z e  t o  b a l o w i  p i e r w s z y  p o c z ą t e k  
d a ł o .  W s z y s t k i e  s z c z ę ś l i w e  n a r o d y  t a ń c z ę  , g d y ż  t a n i e c  
j e s t  p r a w i e  w s z ę d z i e  ż y w y m  i p r a w d z i w y m  w y r a z e m  
s w o b o d n e g o  u m y s ł u .  T a n i e c  t r z y m a  p i ć r w t z e  m i e j s c e  
w  h a L d y m  t r y j u m ł i e  i na k aż d ćj  z a b a w i e ,  a c h o c i a ż  
p o d ł u g  d o n i e s i e ń  o j c a  P o l l e p r a t a  ,  n i e k t ó r e  h o r d y  a m e 
r y k a ń s k i e  ż a ł o ś ć  i r o z p a c z  s w ę  t a ń c e m  c h a r a k t e r y s t y 
c z n y m  p r z e d s t a w i a j ą ,  p r z e c i e ż  w y j ą t k u  te g o  za  p r a w i 
d ł o  o g ó l n e  b r a ć  n i e  m o ż n a .  S p a r t a n i c  i R r c t e r i c z y k o -  
w i e  t a ń c u j ą c  b ieg li  d o  s z t u r m u  nić m a s z  w ą t p l i w o ś c i ,  
£ e  z tąd  p o c h o d z i  ó w  d a w n y  z w y c z a j  m ó w i e n i a :  " T o  
h y t  w aln y  tan iec« ,  CO z a c i ę t ą  w a l k ę  z n a c z y ł o .  W s z y s t k i e  
n a r o d y  h o ł d o w a ł y  t a ń c o w i  a le  nie w  j e d n a k i m  s p o s o b i e .  
U  R z y m ń n  n ie  w o l n o  b y ł o  t a ń c z y ć  j a k  t y l k o  na t e a t r z e  
i p o d c z a s  S a t n m a l i j ó w , g d z ie  w s z e l k a  r o z k o s z  ł a d n y c h  
g r a n i c  n i e  m i a ł a .  Z a p e w n i a j ą ,  iż T y b e r y j u s z  w s z y s t k i c h  
t a n c e r z y  z R z y m u  w y g n a ł ,  i z e  D o m i c y j a n  s e n a t o r a ,  
k t ó r y  t a ń c z y ł ,  z u r z ę d u  z ł o ż y ł .  P o d ł u g  n a s z e g o  zd a n ia  
j e s t t o  t y l h o  d o w o d e m ,  £ e  z ł y  c z ł o w i e h  j e s t  n i e p r z y j a -  
c i e ' ł m  r a d o ś c i .  —  N a w e t  p i s m o  ś w i ę t e  t a ń c u  n ie  z e b r a 
n i a ,  a w i a d o m o ,  ź e  i D a w i d  z p o b o ż n o ś c i  p r z e d  arką  
t a ń c z y ł .  —  J e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  m o n a r c h ó w  f r a n c u z - ,  
h i c h ,  L u d w i k  X I V .  m i e s z a ł  s ię  p o d c z a s  f e s ty n u  w p o 
m i ę d z y  p a n ó w  d w o r s k i c h  i t a ń c z y ł  z nimi k o n t r a d a n s a .  
K s i ę ź n n  M a ł g o r z a t a  de  V a l o i s ,  r ó w n i e  tk l i w e  s e r c e  j a k  
i w ie lk i  r o z s ą d e k  m a j ą c a ,  lu b i ła  n a m i ę t n i e  t a n i e c .  Z a  
c z a s ó w  t e r o r y z m u  ś r ó d  h u k u  b ę b n ó w ,  k r w a w y c h  s ę d z i ó w ,  
u m i l k ł a  w e s o ł a  m n z y k a  t a ń c u ,  a l t  s k o r o  R oT te jp ie ra  
z g ł a d z o n o  ,  n a t y c h m i a s t  n a r ó d  t a ń c e m '  n o w ą  e p o k ę  o b 
c h o d z i ć  z a c z ą ł .  W  P a r y ż u  d a n o  Bal ofiary  , na  k t ó r y m  
w s z y s c y  o b e c n i  w ż a ł o b i e  w y s t ą p i l i .  T e r a z  p r z e m i n ą ł  
Czas n i e w y m u s z o n e g o  , s k r o m n e g o  t a ń c u  , j e g o  m i e j s c e  
z a i ę ł  t a n i e c  b a l e t o w y .  M e n u e t  w y s z e d ł  z m o d y ,  E c o s a ie  
z a g i n ą ł ,  a  w ą t p i m y  b a r d z o ,  a b y  m aik i  w  t o m r a s t  K ach u -  
•h ę  all o  G itan ę  dla  s w o i c h  c ó r e k  z a p r o w a d z i ć  c h c i a ł y .  
A t o l i  j a k k o l w i e k  b ą d ź ,  z a l e c a m y  a n i e c  t y m  w s z y s t k i m ,  
k t ó r z y  C iało  s w e  w z m o c n i ć ,  c z ł o n k o m  g ib k o ś c i  n a d a ć  
i k i b i tn o ś ć  s w ą  u s z l a c h e t n i ć  p r a g n ą , j a k o ż  za tern p r z e 
m a w i a  n a j s ł a w n i e j s z y c h  t e o r e t y k ó w  i p r a k t y k ó w  zd an ie .  
M e a d ,  d o n t c r  a n g ie ls k i ,  t a ń c z y ł  w  s i e d m d z i e s i ę t j m  r o k u  
s w e g o  ż y c i a ,  d la  u s u n i ę c i a ,  j a k  m ó w i ł ,  s z k o d P w “ go  
s k u tk u  z s ie d z e n i a  p r z y  s t o l i k u ,  a p e w i e n  sh w n y  F r a n -  
c  iz , k o l e g a  M e a d a  , c z ł o w i e k  z g ł o w ą  , k t ó r e m u  w iej-  
k ie  t a l e n t a  c z t ć t y  o r d e r y  z j e d n a ł y ,  j e s t  j e s z c z e  p o - d z i r  
d z ie ń  ż w a w y m  t a n c e r z e m ,  c h o c i a ż  j u ż  la l  8 5  l i cz y .  W y -  
ś m i ć w a c z o m  s w o i m  o d p o w i a d a  o n  t o  s a m o  , c o  S o k r a t  
o d p o w i e d z i a ł  t y m  , k t ó r z y  się  z n ieg o  w y ś m i e w a l i ,  gdy  
o d  A s p a z y i  t a ń c z y ć  się  u c z y ł :  » S l  ie je e i e  s ' ę  ze m u e  
g d y  t a ń c z ę ,  m o ż n a ż  ' o  a z w a ć  ś m i e s z n e : - ,  g d y  o d b y 
w a m  ć w i c z e n i e ,  k t ó r e  dla  z d r o w i a  p o t r z e b n e ? *

W d z i ę c z n o ś ć  ż o ł n i e r z a .  P o d  w i e c z ó r  s  zi-  
m o w ć j  p o r z e  p r z e d  B o ż e m  N a r o d z e n i e m  18Ó0 r  J k s .  
T r a w i ł  p r o b o s z c z  i d z ie k a n  g r e c k i e g o  s y z m a t y c k i e g o  
o b r z ą d k u ,  o d z i a n y  w  mu H ańskiej , f u t r e m  p o d s z y t e j  
s u t a n n i e ,  w r a c a ł  p j  o d b y t e j  w  p e w n y m  i n t e r e s i e  p o d r ó 

ż y  d o  d o m u ;  aż o t o  na  g o ś c i ń c u  z a  R o g o ź n a ,  o  d w i e  
mil o d  C z e r n i o w i e c ,  s p o s t r z e g ł , £ e  c o ś  c i e m n e g o  w  śn i e g u  
l e ż y ;  z a t r z y m a ł  w i ę c  k o n i e ,  i p r z y p a t r z y w s z y  ię z - b l i z -  
k a ,  p r z e k o n a ć  s i ę ,  z e  t o  b y ł  ź o ł n i ć r z .  N ie  n a m y ś l a j ą c  
się  b y n a j m u i ć j ,  w z i ą ł  g o  n a t y c h m i a s t  na sa n i e  i p o d o 
b n i e  jak  o n  l i t o ś c i w y  w  e w a n i e l u  S a m a r y t a n i n ,  p o s t a 
n ó w .  ł  ! e c h a ć  z nim  d o  n a jb l iż s z ć j  k a r c z m y ,  g d y ż  ż o ł 
n ie rz  b y ł o d  z im n a  c a ł k i e m  z d r ę t w i a ł y ,  i ż a d n e g o  z n a k u  
Ż y cia  nip o k a z y w a * .  P o p ę d z i ł  ż w a w o  h u c u l s k i e  k o n i e  
i p o  n iejak ić j  c h w il i  d o s t a ł  s ię  d o  k a r c z m y  p r z y  g o ś c i ń 
c u , gdzie  u m i e ś c i w s z y  n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  u ż y ł  w s z e l k i c h  
s p o s o b ó w  t!o  u r a t o w a n i a  g o .  N i e s p r a c o w a n ć j  g o r l i w o 
ś c i  j e g o  i c i ę g ł e m "  n a c i ć r a n i u  śn ie g iem  ,  tu d z i e ż  i n n y m  
ś r o d k o m ,  k t ó r y c h  d ł u ż e j  niż  p r z e z  g o d z i n ę  u ż y w a n o ,  
p o w i o d ł o  s ię  n a r e s z c i e  ż o ł n i e r z o w i  ż y c i e  p r z y w r ó c i ć .  
Z a c n y  k a p ł a n  u r a d o w a n y  tak p o m y ś l n y m  w y p a d k i e m ,  
n a g r u d z i ł  n a w e t  l u d z i ,  k t ó r z y  ^  ty m n i l o s i e r d o y m  u -  
c z y n k u  g o  w s p i ć r a l i ,  i z o s t a w i w s z y  g o s p o d a r z o w i  n i e 
j a k ą  h w u t ę  dla  p o s i l e n ia  ż o ł n i e r z a  c i e p ł y m  r o s o ł e m ,  
o p u ś c i ł  k a r c z m ę ,  c z ę ś c i ą ,  b y  s ię  u c h y l i ł  od p o d z i ę t i o -  
*"a n i a  , c z ę ś c i ą ,  by j e s z c z e  t e g o ż  s a m e g o  w i e c z o r a  d o  
fam ili i  i c h o r e j  s w e j  m a łż o n k i  p o w r ó c i ł  N a d m i e n i o n y  
ź o ł n i ć r z  b y ł  j e d n y m  z C z e r n i o w i c c k i e j  załogi  w y s ł a n y c h  
o r d y n a u s ó w ,  k t ó r y  sk o i  o o d z y s k a !  p r z y  1 o m  o ś ć  i p o s i l i ł  s ię  
ż y w L o ś c i ą ,  w z ią i  n a t y c h m i a s t  s w o j e  p a p i ć r y  i o b e j r z a w 
s z y  k a r a b i n ,  z a m y ś l i ł  p u ś c i ć  s ię  dalej w d r o g ę .  N a d a 
r e m n i e  u s i ł o w a n o  g o  w s t r z y m a ć  o d  t e g o  p r z e d s i ę w z i ę 
c ia  ,  p r z e d s t a w i a j ą c  m u  o s t r e  z i m n o  , g d y ż  b y ł o  2 0  s t o 
p n i  n r o z u .  Ż o ł n i e r z  w y m a w i a ł  s i ę ,  że  d e p e s z e  j e g o  
nie  c i e r p i ą  z w ł o k i , i w y w i a d y w a ł  się  ty l k o  i m i e j s c e  
p o m i e s z k a n i a  s r e g o  w y b a w c y  , p o c z e m  o d w a ż n i e  r u s z y ł  
w  d r o g ę .  D ą ż y ł  s p o r y m  k r u k i e m  d o  w ł o ś c i ,  w  k t ó r e j  
z a c n y  k a p ła n  p r z e b y w a ł  i p o s t a n o w i ł  o s o b i ś c i e  z ł o ż y ć  
m u  s w o j e  p o d z i ę k o w a n i e .  U c i e s z y ł  s ię  m o c n o ,  g d y  
w  p o m i e s z k a n i u  j e g o  s p o s t r z e g ł  j e s z c z e  m i g a j ą c e  się  
ś w i a t ł o ,  a to l i  im b a r d z i e j  się  z b l i ż a ł  d o  d o m u , t ć m  
b a r d z i e j  z a c z ą ł  b y ć  u w a ż n y m  na krzyk ,  k t ó r y  z p o m i e 
sz k a n ia  k a p ł a n a  s ię  r o z l e g a ł .  P r z y s z e d ł  d o  d r z w i  , te  
b y ł y  z a m k n i ę t e ,  bez  s t u k a n i a  p o s p i e s z y ł  d o  o k n a ,  dla 
z o b a c z e n i a  c o  i o  m a z n a c z y ć .  A le  j a k ż e  s ię  nie  z d z i 
w i ł ,  gdy  s p o s t r z e g ł  p r z y  k a p ła n ie  c z t ć r e c h  l u d z i ,  k t ó 
r z y  s k r ę p o w a w s z y  m u  r ę c e  i n o g i ,  w ł a ś n i e  z a b i e r a l i  się  
s y p a ć  m u  na  p ie r s i  ż a r z ą c e  w ę g l e ,  dla  w y s i e d z e n i a  się 
g d z i e  m a - p i e n i ą d z e .  S t o j ą c  p o d  o k n e m ,  s ł y s z a ł  ka ż d e  
i c h  s ł o w o ,  a za te m  nie  m ó g ł  w ą i p i ć ,  ź e  z b ó j c y  na  ka
p ł a n a  n a p a d l i .  P r z y k ł a d a  w i ę c  o d w a ż n i e  k a r a b i n / m i e 
r z y ,  s t r z ć l a  —  i j e d n e g o  z c z t e r e c h  z b ó j c ó w  t r u p e m  ś c ie l e .  
U n i e s i o n y  z a p a ł e m ,  z a k ł a d a  b a g n e t  na k a ra b in  i w  o k a 
m g n ie n iu  s p i e s z y  d o  d r z w i  na z a t y l k u  , a z a s t a w s z y  je  
na  o ś c i e ż  o t w a r t e , w c h o d z i  i b a g n e t e m  p r z e s z y w a  p ie r s i  
p i ć r w s z e m u  z z b ó j c ó w ,  k t ó r y  n a p r z e c i w  n ie m u  w y b i e g ł ,  
n a k o n i e c  r o z p o c z y n a  z d r u g im  u t a r c z k ę ,  k t ó r e m u  p o 
d o b n i e ż  ś m i e r t e l n ą  z ad a je  r a n ę ,  o s t a t n i  zaś  u c h o d z i .  
T y m  s p o s o b e m  j e d e n  ż o ł n i e r z  b r o n i ą c  d o b r e j  s p r a w y ,  
o d n ió  ' nad c z t e r m a  u z b r o j o n y m i  z b ó j c a m i  z w y c i e z l w o  
i m i a ł  tę  p r z y j e m n o ś ć ,  iż w y b a w c y  s w e m u  c z y n n i e  się 
w y w d z i ę c z y ł .  K a p ł a n  u w o l n i o n y  z w i ę z ó w ,  u ś c isk a ł  
z najw ięk sz ą  r a d o ś c i ą  w y b a w c ę  c a ł ć j  s w o j ć j  r o d z i n y ,  i 
w z r u s z o n y  t ć m  dziwnrćm z r z ą d z e n i e m  n i e b a , na g ł o s  
p o d z i ę k o w a ł  B o g u ,  k t ó r e g o  p a l e c  w  t ć m  z d a r z e n i u  tak  
się  w i d o c z n y m  o l a z a ł . * )
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